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NOWY DZIEŃ

Urodziny  Urodziny  Kim  Dzong  Ila! 
Ukochanemu  przywódcy  Korea skiejń  
Republiki Ludowo-Demokratycznej y-ż
czymy dalszych nieustaj cych sukce-ą
sów  we  wdra aniu  Idei  D ucze  weż ż  
wszystkich aspektach ycia pa stwa iż ń  
obywateli!

...

Czcisława,  Przecława  i  Wirydiana 
wi tuj  dzi  imieniny!ś ę ą ś

...

47  lat  temu  Wódz  Rewolucji  Fidel 
Castro został Premierem Kuby.

...

Dzielni reporterzy Dziennika docierają 
do miejsc, w których nigdy normalny 
obywatel  Ksi stwa  si  nie  znajdzie.ę ę  
Odwiedzili my z notesem gmach S duś ą  
Najwy szego,  gdzie  ju  po  sze ciuż ż ś  
godzinach  oczekiwania  w  przedpo-
koju przyj ł nas Prezes Figiel. Dowie-ą
dzieli my si , e SN obecnie przygoto-ś ę ż
wuje  odpowied  na  zaległe  pytaniaź  
prawne  oraz  wykładni  przepisów  oę  
działalno ci gospodarczej. W planachś  
jest tak e sporz dzenie wykładni zapi-ż ą
sów  KPS-u  dotyczacych  apelacji.  Po 
chwili niepewno ci i nie miałym zapy-ś ś
taniu czy skrót KPS oznacza Komunis-
tyczn  Parti  Sarmacji Pan Prezes wy-ą ę
ja nił, e chodzi o Kodeks Post powa-ś ż ę
nia S dowego. Odetchn li my.ą ę ś
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MIN Ł DZIEĄ Ń

Pozdrowienia  z  emigracji  przesłał  jeden  z  Ojców 
Zało ycieli  Ksi stwa  Sarmacji  Dagobert  Hill.  Naczelnyż ę  
Dziennika Grodziskiego wzruszył si  do łez wspominaj cę ą  
wspólnie spijane piwka w jednej z łódzkich pizzerii.

...

Liczba  prenumeratorów  Dziennika  Grodziskiego  prze-
kroczyła 40 osób. Jeste my wzruszeni, e Wasz poseł zś ż  
IP  hrabia  Poleszczyk  przestał  czytać  darmowe  archi-
wum z numerami starszymi ni  tydzie  i wykupił prenu-ż ń
merat  zapłaciwszy cztery liberty pi ćdziesi t pinów. Aę ę ą  
jeszcze pare dni temu korciło nas by rozpocz ć kam-ą
pani  na rzecz zwi kszenia pensji w bud etówce.ę ę ż

...

Markiz Czeka ski poinformował, e III WZC NZM (brzmiń ż  
jak nazwa kapeli hiphopowej) zaakceptowało kandyda-
tur  wicehrabiego Bartkowiaka na stanowisko przyszłe-ę
go  Ministra-Kanclerza.  Cieszymy  si !  Pokładamy  wę  
wicehrabim Reniferze wielkie nadzieje! Wszak jest on 
Archiksi ciem wieckiego Ko cioła Wandejskiego! Liczy-ę Ś ś
my, e nie da sob  kierować z tylnego siedzenia.ż ą

...

Hrabia Chojnacki poinformował, e wszyscy pracownicyż  
Grupy  Kapitałowej  HAMMER  dostali  porcj  jedzeniaę  
gratis. Czyn hrabiego wywołał wzruszenie w  Wandysta-
nie. Mandragor Winnicki-Bober ze łzami w oczach po-
wiedział:  “Gest  hrabiego  Chojnackiego  ocenic  nalezy 
pozytywnie, czysto i zadbanie. To co prawda wci  kapi-ąż
talistyczny wyzyskiwacz oraz bur uj ale takimi czynamiż  
potwierdza, e jest gotów przej ć na stron  lewej r ki.”ż ś ę ę  
Komunistyczna Partia Sarmacji ogłosiła w komunikacie, 
e rozwa a nadanie hrabiemu Honorowej Odznaki Mło-ż ż

dego Stra aka, podczas gdy ultralewicowa KPS-Acjo wż  
przechwyconym rozkazie dla swoich utajnionych komó-
rek nakazuje “wzi ć odwet na kapitali cie, który marną ś ą 
parówk  przekupić chce lub pracuj cy miast i wsi.”ą ą

MSZ diuk Piotr Ko ci ski na forum LDKS wdał si  z namiś ń ę  
w  polemik .  Panie  Ministrze,  informujemy,  e  wbrewę ż  
temu co Pan sugerował, nie poddawali my w w tpliwo ćś ą ś  
potrzeby powołania Dyrektora Departamentu Politycz-
nego.  Widzimy  ogromn  potrzeb  zapełnienia  pustki,ą ę  
któr  zostawia  po  sobie  niemal e  całkowita  absencjaą ż  
Pana  Ministra,  zwłaszcza  bior c  pod  uwag  to,  eą ę ż  
Minister-Kanclerz uwa a Pana ministerstwo za “sprawż ę 
czwartorz dn ” i nie przypuszczamy by si  chciał w takę ą ę  
nieistotne sprawy anga ować. ż

Do  tematu  sarmackiej  współpracy  mi dzynarodoweję  
jeszcze nie raz na łamach dziennika wrócimy.
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POLANA
W ska cie ka prowadziła  wprost  do mrocznego,  wielowiekowego lasu.  W dzieci stwie mnieą ś ż ń  
przed nim ostrzegano. Był straszny. Gdy byłem mały, wiele razy budziłem si  zlany potem, poę  
tym jak we nie zaczynałem w lesie owym przed czym  uciekać. Nadszedł jednak dzie , e ześ ś ń ż  
snu swego obudzić si  nie mogłem. A raczej... nie chciałem. ę

- Panie doktorze. Co z moim dzieckiem? Dlaczego nikt nie jest w stanie mi pomóc? Przecie  onż  
pi, na nic nie chorował, nic si  nie stało... dlaczego si  wi c nie budzi?ś ę ę ę

- Nie wiem... przykro mi to mówić, ale nie wiem. Na pocieszenie dodam jedynie, e Pani synż  
wydaje si  być szcz liwy...ę ęś

Byłem szcz liwy. Nie chciałem wracać do wiata realnego. Las był mroczny, ale był pi kny. Teęś ś ę  
wielkie, ogromne, si gaj ce nieba drzewa, te g ste krzewy, ten mi kki mech, ten zapach... i taę ą ę ę  
muzyka. Po raz pierwszy usłyszałem j , gdy we nie dotarłem do miejsca, gdzie wcze niej byłaą ś ś  
zniszczona chatka.  Teraz chatki  nie było.  Pusta,  zalana ciepłym sło cem polana,  zapraszałań  
mnie, a wokół słyszałem muzyk . ę

- Jak to szcz liwy? Przecie  on si  nie rusza, ma zakni te oczy... przecie ... przecie  on ledwoęś ż ę ę ż ż  
yje. Jak mo e być szcz liwy?ż ż ęś

- Nie wiem Pani Magdaleno... nie wiem...

Nie  bałem  si .  Po  raz  pierwszy  od  urodzenia  si  nie  bałem.  Usiadłem  na  skraju  polany  ię ę  
słuchałem muzyki.  Kołysałem si  delikatnie w jej  rytmie. Słuchałem delikatnego szumu li ci,ę ś  
wyobra aj c sobie, e jestem jednym z nich. Wdychałem zapach rozgrzanego sło cem mchu,ż ą ż ń  
czuj c si  mchem. Zacz ło si  ochładzać. Sło ce chowało si  za ogromnymi drzewami, wiatrą ę ę ę ń ę  
milkł, muzyka była coraz cichsza. Zobaczyłem pierwsze, niezwykle jasne i cudowne gwiazdy. 
Ksi yca nie było...ęż

- Jak to mo liwe, e Pan nie wie?! Panie doktorze! Niech Pan ratuje mojego syna... Umr  bezż ż ę  
niego. Umr ...ę
- Nie umiem Pani Magdaleno. Nikt z nas nie umie. On nie chce być uratowany.

Czułem si  cz stk  schodz cej do lasu nocy. Zimne wiatło gwiazd pie ciło moje ciało. Podobałoę ą ą ą ś ś  
mi si  to. Bardzo wolno wstałem z miejsca, w którym sp dziłem cały miniony dzie . Staraj c się ę ń ą ę 
nie czynić hałasu, zszedłem na rodek polany. Muzyka eksplodowała we mnie z tak  sił , e nieś ą ą ż  
byłem w stanie porównać tego do adnego ze znanych mi uczuć.  Ta czyłem, płyn łem nadż ń ą  
polan , wdychałem zapach nocnego lasu, wdychałem zapach mchu, zapach drzew, oddychałemą  
muzyk .ą

- On musi być uratowany! To moja jedyna nadzieja, moje jedyne ycie, jedyne dziecko... On...ż
- Magdo... on odszedł od nas... to tylko jego ciało. Duszy w nim nie ma.

Moja  dusza  ta czyła  z  gwiazdami.  Czułem si  wyj tkowy.  Czułem si  kim  wielkim.  Byłemń ę ą ę ś  
otaczaj cym mnie lasem. Byłem muzyk . Byłem noc . Wtedy przyszła Ona. Zatrzymałem si .ą ą ą ę  
Nigdy  wcze niej  nie  spotkałem  kogokolwiek  tak  pi knego.  Smukła,  wysoka  Pani.  Jejś ę  
kruczoczarne  włosy,  delikatnie,  niczym leniwy potok,  spływały  po  jej  ramionach,  srebrzysta 
suknia była tak oszałamiaj ca, e kl kn łem czuj c dr enie nóg. U miech, jakim mnie obdarzyłaą ż ę ą ą ż ś  
był niczym muzyka, któr  słyszałem przed paroma chwilami. Był wszystkim. Wzi ła mnie zaą ę  
r k , wstałem, obj ła mnie i zarzuciła na me ramiona cienk , srebrzyst  peleryn . Zrobiło mi się ę ę ą ą ę ę 
cieplej.  Poprowadziła  mnie  cie k ,  w sk  cie k  prowadz c  wgł b  wielowiekowego  lasu.ś ż ą ą ą ś ż ą ą ą ą  
Kiedy  si  go bałem...ś ę

-  Duszy?  Nie  ma?  To  nie  mo liwe...  Przecie  on  nie  chodził  do  lasu.  Wiedział,  e  las  jestż ż ż  
niebezpieczny... Wiedział, e to złe...ż
- On nił o lesie. A las nił o nim...ś ś
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   - Ja nie wiem – odetchn łam gł boko – mo e jeszcze dobrze nie umiem tego robić? Mo e toę ę ż ż  
wszystko jest za daleko? Nie wiem nawet czy mi si  udało...ę
   - No chyba nie – rzeczowy głos Eweliny oznaczał, e przychodziła powoli do siebie – bo ja tu nicż  
nie widz .ę
   - Nic nie szkodzi – podnosiłam si  z krzesła – miałam zamiar zło yć to wszystko w piwnicy...ę ż
   - Wszystko? Ogołociła  ten Fort?ś
   -  No nie  do  ko ca,  wszystko  co miałam na my li...  Och,  niewa ne.  Tyle  co  chciałam,  juń ś ż ż 
rozumiesz?
   - Rozumieć, rozumiem, choć nie wiem... No chod my, chod my!ź ź
   Powoli  podeszłam do  drzwi  i  pstrykn łam kontaktem wewn trznym.  arówka,  co  dziwne,ę ę Ż  
działała. Zeszły my powoli, głównie ze wzgl du na mnie, bo Ewelina z niecierpliwo ci z ch ciś ę ś ę ą 
wsiadłaby mi na plecy. Otworzyłam drzwi jednego z pomieszcze , w którym kiedy  trzymali myń ś ś  
w giel a po zało eniu gazu ju  nie musieli my. Przekr ciłam kolejny kontakt i wiatło zalało pustę ż ż ś ę ś ą 
piwnic . Tylko na podłodze spokojnie le ało dziesi ć sztabek złota, ka da, tak na oko, wa yła zę ż ę ż ż  
pi tna cie  kilogramów.  Usiłowałam  sobie  przypomnieć  ile  kosztuje  kilogram  złota.  Co  kołoę ś ś  
trzydziestu kilku tysi cy...  To zale y oczywi cie od próby,  ale s dz c z  oznacze  przeniosłamę ż ś ą ą ń  
prób  925. No to przemnó my to przez pi tna cie...  powiedzmy, czterysta pi ćdziesi t  tysi cyę ż ę ś ę ą ę  
złotych, cena hurtowa... No, niech b dzie sto dziesi ć tysi cy dolarów w zaokr gleniu. Za sztab .ę ę ę ą ę  
Przemno yłam  to  przez  dziesi ć  bez  adnych  problemów.  Milion  i  sto  tysi cy.  Ci gle  wż ę ż ę ą  
zaokr gleniu. To wystarczy na wszystko, mo liwe, e co nieco jeszcze ode l ...ą ż ż ś ę
   - Jej – zachłystywała si  Ewelina nie mog c podnie ć nawet pojedynczej sztaby – ile tego jest!ę ą ś  
Kradzie  doskonała! Sylwia, jeste  cudowna!ż ś
   Wła nie. To mi jako  wcze niej umkn ło w całej euforii i zamieszaniu. Kradzie . Przecie  ja, onaś ś ś ę ż ż ż  
policjanta,  naprawd  dobrego  policjanta,  dokonałam  wła nie  kradzie y.  Kradzie y,  któreję ś ż ż  
sprawców nikt nigdy nie odnajdzie. Która b dzie dr cz c  zagadk  dla jakiego  anonimowegoę ę ą ą ą ś  
detektywa  zza  oceanu.  Cel  u wi ca  rodki,  zbrodni  nie  popełniłam.  Ale  czułam  jaki  takiś ę ś ś  
straszliwy niesmak. Te  mi dar! e te  musiało trafić na kogo  uczciwego.ż Ż ż ś
   - Ale jaja – st kała Ewelina podwa aj c jeden koniec sztaby – pomy l sobie, b d  chodzić jakę ż ą ś ę ą  
głupie, i nigdy si  nie dowiedz , hi, hi!ę ą
   Czy na pewno mogłam to zrobić? Pawła stan zdrowia i tak ma si  poprawić. Lekarze mówi  toę ą  
bardzo  wyra nie.  Czy  on  by  mi  to  wybaczył?  Mo e  pr dzej  ni  prostytucj ,  ale  te  niezbytź ż ę ż ę ż  
szybko... Na ło u mierci na przykład. Ale z drugiej strony, teraz wygl da jakby le ał na tym ło u!ż ś ą ż ż  
Co robić... Oddać całe to złoto? Przecie  to chwila, nikt si  nie zorientował, na pewno...ż ę
   Postanowienie  twardniało  we  mnie  na  kamie .  Nie  mog  sobie  przywłaszczyć  cudzychń ę  
pieni dzy. Po prostu nie mog . Chyba, e nie b d  miała innego wyj cia, ale to mo e być tylko ię ę ż ę ę ś ż  
wył cznie ostateczno ć. Westchn łam i zamkn łam oczy.ą ś ę ę
   - Aaaaa! – wrzasn ła Ewelina. Sztaba złota z jej r k nagle znikn ła a ona przewróciła si  niezbytę ą ę ę  
szcz liwie,  ogl dnie  mówi c.  Poczułam  tylko  lekki  ból  głowy,  jak  przy  wystawianiu  Jaguaraęś ę ą  
Koszałkowskich. No, nie było le, trening czyni mistrza najwyra niej.ź ź
   - Musiałam to zrobić – powiedziałam spokojnie do Eweliny – musiałam.
   -  Och, Sylwuniu – mo e Ewelina nic nie rozumiała,  ale przynajmniej  wiedziała kiedy mnież  
przytulić – och, Sylwuniu...
   Powoli  obróciłam si  i  wyszłam z  piwnicy.  Nie  ogl daj c  si  za  siebie  wspinałam si  poę ą ą ę ę  
schodach. Na górze zaczekałam na Ewelin  i zamkn łam drzwi. Poszły my w milczeniu do kuchni.ę ę ś
   - Nie mogłam – szepn łam – Paweł by mi tego nie wybaczył. To ostateczno ć. Je eli nic innegoę ś ż  
nie da si  zrobić, to przysi gam, e to zrobi . Ale jeszcze nie teraz, jeszcze nie – rozkleiłam się ę ż ę ę 
kompletnie i zacz łam płakać. Bardzo długo.ę
   

   ***
   
   Obudziłam si  w rodku nocy. Miałam nadziej , e wy ni mi si  rozwi zanie i  wcale si  nieę ś ę ż ś ę ą ę  
zawiodłam. Chciałam aby Paweł co  mi poradził  ale nie miałam siły go pytać, i  nie chciałamś  
przerywać  koj cych  godzin  snu.  Teraz  ju  wiedziałam.  Wiedziałam  co  Paweł  chciałby  abymą ż  
zrobiła, wiedziałam co sama chc  zrobić. Wiedziałam, co b dzie najlepsze. Gdy pó niej my lałamę ę ź ś  
o tym co zrobiłam, włosy staj  mi d ba. Przecie  wszystko mogło pój ć nie tak...ą ę ż ś


